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Numer pojedyńczy kop. 2 '/2 (groszy 5).
J a  p O C Z C ie : w Królestwie kwartał. Ksr. 2 kop. .25 (zip. 15) 
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„ ,, Kwartalnie Es. 3 .kop. 25 (w kopertach)?

Do Urniiikl krajowej I zagranicznej,
jako premjum dl* prenumeratorów, dodane zostaną na 

kwartał dwa tomy treści historycznej, powieściowej, lite­

rackiej i ekonomicznej, składające się każdy z 250 stron­

nie. za cenę druku i papieru po kop. 25 za tom. ____

Obwiesz czfcąia przrjsguje Bedakcja Kroniki za opłat 
od wiersza drobrm nurukiem  za jednorazowe umieszczeni 
kop. sr. 3, za następne po kop. sr. 2 '/ j .

Każdy prenumerator Kroniki ma prawo zamieścić 
w niej bez opłaty, doniesień własnych za 50 kop. kw arta 
Biuro Bedakcji i Kantor główny w pałacu Stanisława h. 
Potockiego przy ulicy Krakowskie-Przedmieście Nr. 415

U w iadom ienie  
DLA CZYTELNIKÓW.

Z dniem ostatnim Grudnia r. h. Kro­
m ka Krajowa i Zagraniczna przestaje 
istnieć i cały skład jej dotychczasowych 
współpracowników rozwjęzuje się zupeł­
nie.

Na miejsce tego pisrna, w dniu pier­
wszym Stycznia 1861 r. ukaże się dzien­
nik pod nazwą I* S Z C Z O ła , pod któ­
rym to tytułem wychodziło już kiedyś 
pismo dobrze zasłużone literaturze na­
szej.
P s z c z o ł a  wychodzić będzie codzien­

nie, lecz oprócz części politycznej, którą 
traktować będzie z całą starannością, w in­
nych rubrykach swoich pójdzie odmienną 
drogą niż inne istniejące w Warszawie 
pisma—a głównem jej zadaniem będzie 
uwydatnić i podnieść te właśnie przed­
mioty, które w innych dziennikach tutej­
szych nie znajdują miejsca.

Z ap o w ied ź  tę  cz y n im y  n ie  d la  te g o  
a ż eb y  ta k ie m  ja w n e m  z rzeczen iem  się 
k o n k u rre n c ji  p o z y sk a ć  d la  sieb ie  sy in p a -  
t j ą  ży c z liw y c h  n a m  g aze t lu b  ro zb ro ić  
n ie c h ę tn e , lecz d la  te g o , że p rz y ją w sz y  za 
g o d ło  I ? S Z C 5 E O łę , k tó ra  j e s t  ja w n y m  
sy m b o le m  p ra c o w ite j je d n o śc i, c h c e m y  
w  p rz e d s ię w z ięc iu  n a sz e m  s ta n ą ć  n a  w y ­
so k o śc i o b ra n e g o  go d ła , n ie z a p o m in a ją c  
w sze lako , że P sz c z o ła  o p ró cz  p r z y ­
m io tó w  sw o ic h  p o s iad a  i ż ą d ło , k tó re m  
n ie  w a h a  się  z ra n ić  p rz e c iw n ik a , chociaż  
cios je m u  z a d a n y , sa m a  ży c iem  p rz y p ła c a .

Nie wymieniamy nazwisk ludzi, któ­
rych współpracownictwo stałe już sobie 
zapewniliśmy, powiemy tylko że starali­
śmy się o pióra zdolne i pojmujące su­
miennie ważność swego obowiązku.

Cena prenumeracyjna P s z c z o ł y  
zostanie taż sama, jaką była dotąd cena 
Kroniki. Z tego powodu szanowni abo­
nenci, którzy zapisali się już na Kronikę 
z odleglejszych zwłaszcza stron kraju lub 
cesarstwa, otrzymają zamiast niej Pszczołę 
zaraz po jej ukazaniu się na dziennikar­
skim horyzoncie.

Aleksander Niewiarowski 
Wydawca Pszczoły.

—  B ank  polski og łosił drukiem  w ykaz w ycią­
gniętych losem  w d. lr/ 2S lis to p ad a  186 0  r .  n u ­
m erów certyfikatów  lit. B, k tó re  od d . 20 g ru ­
dnia ( l  stycznia) 1 8 00'01 r. przychodzą do praw a 
po b ieran ia  prow izji po 5°/0 rocznie.

—  W  upłynionyui tygodniu  sprow adzono do 
W arszaw y (prócz teg o  co w spichrzach zn a jdu je  
się): żyta czetw . 3 1 4 8 , pszen icy  czetw . 284C , ję ­
czm ienia ozetw . 9 4 9 ,  owsa czetw . 3 4 5 8 , grochu 
czetw . 9 42 . g ryk i czetw . 7 43 , knszy  jęczm iennej 
czetw . 9 7 7, m ąki żytniej czetw . 89 6 , pszennej 
czetw . 5 4 1 , kartofli czetw . 1 0 4 1 , siana fu r 17 4 2 , 
słomy fu r 5 4 8 .

—  N a  targ ach  W arszaw skich i P rag sk ich  w u -  
płynionym  tygodniu  płacono: żyta czetw . r s .  6 k .
9 8 % ,  pszen icy  rs . 11 kop. % , grochu polnego 
r s .  7 k . 3 8, cukrow ego r s .  10 k. 3 3, fasoli rs .
10 k. 5 7 % , g ryk i r s .  4 k . 7 9 % ,  owsa i s .  3 k. 
5 2 % , m ąki pszennej przedniej pud rs . 2 k . 1 2 % , 
żytniej pytlow ej pud  k . 9 9 , gryczanej pud k. 9 5, 
kaszy  jag lanej czetw . r s .  12 k . 5 4 % ,  g ryczanej 
zwyczajnej r s .  8 k o p . 9 8 , drobnej rs . 15 k . 49 % , 
jęczm iennej perłow ej r s .  2 3, ordynaryjnej r s .  9 
kop . 59 % , słom y p u d  kop. 2 8 , siana pud  kop. 
39 , drzew a sosnowego Sążeń r s .  7 kop. 8 0 , m a ­
sła  pud rS. 8 kop. 7 0, słeniny suszonej i wę­
dzonej pud r s .  4 kop. 6 0 , kartofli ezetw . rs . 2 
kop. 58 .

—  W  dniu onegdajszym j s ta r . Z ygm unt B e rg - 
sohn, la t 42 liczący, z w łasnych funduszów  u trzy ­
mujący się, przy  ulicy D ziekanka  pod nrem  2 6 6 8  
zam ieszkały , w m ieszkaniu swojem bez życia do­
strzeżony  zo sta ł, k tó ry  zapewnie sku tk iem  a p o ­
p lek sji nagle życie zakończył.

P R O S P E K T

Na nowe Pismo Perjodyczne pod tytułem: 
G A Z E T A  R O L N I C Z A

które wychodzić zacznie od 1 stycznia 1861 r.
Zbyteczną rzeczą byłoby dowodzić, że w 

kraju jak  nasz rolniczym, rolnictwo i p rze­
mysł stanowią najważniejszą dźwignią mate- 
rjalnej zamożności. Obok tego jednak  R olnik  
Polski ma jeszcze przed sobą zadanie mo­
ralne, które w stosunkach do niższych braci 
po pługu i. roli najbardziej się uwydatnić 
winno. Zadanie przeto pisma rolniczego w o- 
bec tych dwóch kierunków, je s t pożytecznie 
działać na rozwój moralnego i materjalnego 
bogactwa l>raju. W tym celu zamierzyliśmy 
wydawać'ńówe pismo rolnicze z początkiem 
1861 roku. Za rękojmią przedstawiam y re ­
dagowane dotąd przez nas dwa pisma rol­
nicze, — ogół niech osądzi jakiemi one były: 
dziś tylko zapewniamy o dobrych naszych 
chęciach na przyszłość, a to tem  więcej że 
posiadając własne, szersze i niezależne pole 
do działania, mamy także i wieloletnie do­
świadczenie redaktorskie za śobą. Zbytecz-

nem wszakże nie będzie, gdy tu  po krotce 
wypowiemy zamiary nasze:

Chcielibyśmy widzieć organ nasz zbiorem 
pożytecznych wiadomości gospodarskich w 
kraju i za granicą już w czyn wprowadzo­
nych, mile przeto powitamy każdą myśl ro- 
nzinną, każdy wynalazek rolniczy u nas lub 
sa  granicą pomyślany, mamy zam iar poda­
wać do wiedzy czytelników, bo w kraju jak 
zasz rolniczym, każda wiadomość gospodar- 
oka do wiedzy ogółu podana, korzystną w 
pastosowaniu praktycznem  być może, nie je s t 
dna wyłączną własnością szczegółu: wyższe 
zojęcie dobra ogólnego, mamy nadzieję,, że 
zachęci ziemian do opisu swych doświadczeń, 
a Gazeta Rolnicza  chętnie nadesłane kore­
spondencje umieszczać będzie i tym sposo­
bem stać się może organem obywatelskim, 
bo u  nas rolnictwo a obywatelstwo jedno 
niemal mają znaczenie.

Na ten oddział pisma naszego szczegól­
niejszą zwrócimy uwagę i na wyrażenie or­
gan obywatelski główny nacisk kładziemy, 
tembardziaj, ż« spodziewamy się, iż pismo 
nasze stać się może organem Domów Zleceń 
Rolników Polskich.

Posiadając to przekonanie, że rolnictwo 
ze wszystkiemi swemi gałęziami je s t wyni­
kiem wiadomości z nauk przyrodzonych—pi­
smo nasze pod względem naukowego zna­
czenia, na trzy podzielimy części, z których 
jedna obrazować będzie produkcją roślinną 
druga zwierzęcą; a trzecia zarząd gospodar­
ski. Z tej ogólnej zasady wychodząc Gazeta 
Rolnicza  będzie się s ta ra ła  szczególniej w 
tych przedm iotach głos swój podnosić—w ia­
domości z nauk przyrodzonych, weterynarja, 
ogrodnictwo, mechanika, budownictwo, bu- 
chałterja, technologja, pszczolnictwo, jedw a- 
bnictwo i inne gałęzie wiedzy rolniczej bę­
dą również przedstaw ione w piśmie naszem. 
Handlowe, przemysłowe i techniczne artyku­
ły, objaśniane stosownemi drzeworytami, chcie­
libyśmy jaknajczęściej umieszczać, Nowiny 
gospodarskie oraz krytyczne, przeglądy dzieł 
i bibljografja gospodarska; stanowić będą od­
dzielną rubrykę w Gazecie Rolniczej. Opisy 
gospodarstw i doświadczeń rolniczych w K ró­
lestw ie, za granicą i gubernjach zachodnich 
Cesarstwa wykonywane, umieszczać będziemy 
w piśmie naszem, abyśmy wiedzieli" jak ich  
kolei doznawało i doznaje gospodarstwo wiej­
skie, a zresztą co dla nas już jest znanem i 
w czyn wprowadzonem zostało , to dla in ­
nych może być nowością do naśladowania, a 
zatem dla gospodarzy zachodnich gubernji; 
podawać będziemy opisy, doświadczeń rolni­
czych w Królestwie i za granicą dokonanych 
z pożytkiem.

Ceny na produkta zbożowe tak za granicą 
jak  i w kilkunastu m iastach znaczniejszych



Królestwa praktykowane, mamy zamiar co 
tydzień podawać, aby uchronić ziemian n a ­
szych od pokątnych przebiegovv, które jaw­
ności handlu w interesie własnym wcale zno­
sić nie mogą.

Słowem chcielibyśmy uczynić Gazetę R o l­
niczą  organem prawdziwie użytecznym; p ro ­
simy o pobłażanie w początkach, a tak teraz 
jako i zawsze najsurowszą krytykę i wykry­
cie niedostateczności przyjmować będziemy z 
wdzięcznością, bynajmniej nam bowiem nie 
chodzi o sławę literacką, lecz o pożytek czy­
telników naszych. Wszystkich zatem współ- 
ziemian i ludzi miłujących dobro ogólne, pro­
simy o współudział w pracy naszej; zasilaj­
cie panowie zaczątki starań w dobrej myśli 
podjętych, a zobaczymy czy sprawdzi się z d a ­
nie tylokrotnie wypowiedziane, że pismo rol­
nicze samoistne i niezależne od innej G aze­
ty utrzymać się może.

Co do raaterjalnej strony, czyli do wyda­
wnictwa Gazety Rolniczej, powiemy to tylko, 
że chcemy ją  zrobić najtańszem pismem rol- 
niczem w języku polskim wydawanem.

Cena roczna wynosić będzie rs. 4, kwar­
talnie. rs. 1. Prenumerować można na wszy­
stkich stacjach pocztowych w Królestwie i 
Cesarstwie, oraz w biurze Redakcji przy u- 
licy Elektoralnej Nr. 760 w Warszawie. P re-  
numeratorowie Cesarstwa rs. 1 rocznie na 
koperty dopłacają. Ci zaś co prenumerują w 
kopertach inne pisma Warszawskie wolni są 
od tego wydatku. Ogłoszenia na tych samych 
warunkach jak w innych pismach pomiesz­
czane będą.

Form at G azety R oln iczej jest arkusz więk­
szy podwójny, wychodzić będzie^raz na ty­
dzień z ilustracjami w miarę potrzeby.

Nadto prenumeratorowie Gazety R o ln icze j 
otrzymywać będą o pół taniej jak  inni pu­
blikacją „Bibljoteka Rolnicza” nakładem Re­
dakcji G azety Rolniczej wychodzić mającą.

W Warszawie, d. 24 grudnia 1860 roku.
A d a m  M ieczyński Red. Gaz. Roln. Czł. 

wielu Tow. ekon.
Biuro Redakcji Gazety R o ln icze j w W arsza­

wie przy ulicy Elektoralnej, Nr. 760, dom 
Karola Kurtza.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— Dowiadujemy się, iż znakomity art. dram. 

teatrów niemieckich, W arszawianin znany i 
na scenie naszej Bogumił Davison, niezadłu­
go wejść ma w związki małżeńskie z panną 
Jakobi z Lipska. Pierwszą żoną p. Davisona 
była ś. p. W anda ze Starzewskich. niegdyś 
artystka dramatyczna tea tru  Lwowskiego.

— Wedle wykazu ogólnego djecezji A ugu­
stowskiej, w tych dniach z drukarni KKs. Mis- 
sjonarzy wyszlego, taż djecezja liczy parafji 
135, dekanatów 12, klasztorów męzkich 9, a 
żeński jeden. K apituła tejże djecezji liczy p ra ­
łatów 2 i kanoników 3 . Administratorem 
djecezji jest JKs. Jakób Choiński kanonik k a ­
tedralny. W ciągu r. z. z tejże djecezji zmarli 
księża: Stanisław Pietrzeniakowski, Elizeusz 
Kazimierkowski, Hilary Szczęsnowicz, M ate­
usz Wołłowicz, Andrzej I lo llak  kanonik k a ­
tedralny, sędzia surrogat, Rajmund Węss, J ó ­
zef Bielecki, Józef Mojrzym, Zygfryd Balcze- 
wicz, Szymon Nowicki prefekt szkoły Ł om ­
żyńskiej i Michał Lelesz. Klasztory męzkie 
djecezji są: w Łomży KKs. Kapucynów; w Mi- 
rosławiu, Igłówce i Marjampolu KKs. Mar- 
janów; w Smolanach, Tykocinie i Stawiskach 
KKs. Franciszkanów; w Tykocinie KKs. Mis- 
sjonarzy i w Wąsoszu KKs. Karmelitów trze- _

wiczkowych; oprócz tego jeden klasztor żeń­
ski Panien Benedyktynek w Łomży. Jen e ra ­
łem zakonu KKs. Marjanów, je s t  JKs. Jerzy 
Naruszewicz, zarazem prezydeni zakonu w 
Marjampolu.

— Przerażający wypadek wydarzył się w 
dniu 1 m. i r., w Anglji w hrabstwie M on­
mouth, o 6 mil angielskich od Newprot. Do 
kopalni węgla, po przedsięwziętem rozpozna­
niu zdawającem się przekonywać o bezpie­
czeństwie, spuściło się 190 górników. O go­
dzinie 9tej usłyszano silny wybuch. Natych-

i misst zarządzono środki ratunku i udało się
' o godz. 1 lej rano wydobyć 64 osoby żywe. 

Do 4ej wyciągniono 80 trupów; nad głowami 
reszty ludzi, zapadły się cembrowiny i długiej 
wymaga pracy i czasu uprzątnienie gruzów, 
dla wydobycia jak się zdaje, tylko zabitych. 
Katastrofa ta  nastąpiła, jak  mniemają, w skut­
ku  niezamknięcia lampy bezpieczeństwa, za 
co jeden z robotników niedawno był ukarany.

— Dziennik Wiadomości Moskiewskie, za ­
mieszcza obszerny artykuł p. Wesołowskiego 
pod ty tu łem : Komedje obyczajowe o współ­
czesnej polskiej literaturze, w którym rozbie­
ra  utwory dramatyczne; Chęcińskiego S z la ­
chectwo duszy, Józefa Korzeniowskiego Po- 
dróżoraanja i Appolla Korzeniowskiego Dla j 
miłego grosza .

— Czytamy w Kurjerze Odeskim: W K ry ­
mie od czasu rozpoczęcia się emigracji T a ­
tarów, wszystko się zmieniło. Majątki opu­
stoszały do tego stopnia, że w wielu miej­
scach sami właściciele paść muszą stada. 
Drożyzna niesłychana, czetwert pszenicy p ł a ­
ci się 10 rs., toż samo kopa kapusty. D rze ­
wo i siano stały się artykułami nie dla wszy­
stkich przystępnemi. Według jednej Gazety 
tureckiej, dotąd 60,000 Tatarów  przewiozły 
same sta tk i tu reck ie ; dziś nawet mimo p a ­
nujących wichrów na  morzu Czarnem, emi­
gracja nieustaje, a nowo-zbudowane koleje 
żelazne w Turcji z Kustendżi do Madżidżi i 
Smyrneńska, ciągle Tatarami Krymskiemi są 
natłoczone.

W IA D O M O ŚC I Z A G RANICZ NE.
F R A N C J A .

P a ryż , 25  grudnia . Stosunki pomiędzy
Rzymem i rządem francuzkim zawsze są wy­
tężone. Powątpiewać wypada, aby ostatnie 
nominacje na biskupów, zostały na przyszłym 
konsystorzu ratyfikowane. Powątpiewanie to 
z naszej s t ro n y , usprawiedliwia odpowiedź 
audytora zastępującego nuncjusza w Paryżu. 
Kiedy rząd wedle przyjętego zwyczaju zako­
munikował mu urzędownie nominacje, odpo­
wiedział, że nie ma żadnego upoważnienia', 
ani żadnego rozkazu w tym względzie.

Ruch na kolejach żelaznych całkiem p ra ­
wie jest przerwany w skutek śniegów spa ­
dłych tej nocy. Dziś rano telegraf nie przy­
wiózł nam nic nowego, wczoraj wszakże 
przywiózł nam wiadomości z Włoch, rzeczy­
wiste mających znaczenie.

Listy ż Gaety z d. 17 i 24ga potwierdza­
ją  naprzód to co doniósł Observer o skutku 
strzałów piemonckich; 15go wznowiono ogień 
z wielkiem natężeniem. Kilka bomb upadło 
w ogrodzie pałacowym, gdzie król i młoda 
królowa z posłem hiszpańskim siedzieli u 
stołu, wtedy-to królestwo musieli szukać 
schronienia w kazamatach fortecy. Według 
jednej z dwóch depesz, które nam przynio­
sły te szczegóły, miasto niewielkie poniosło 
straty, a ogień na drugi dzień zwolniał.

Nie należy zapominać, że wiadomości te

pochodzą z samej Gaety, i że naturalnie 
przedstawiają rzeczy w najkorzystniejszem dla 
warowni świetle.

Widoczną jest rzeczą że jeżeli król musiał 
(szukać schronienia w kazamatach, ogień o -  
blegających ogromne na około szerzył zni­
szczenie.

Z drugiego zresztą telegramu z dn. 22go 
przekonywamy się, że bombardowanie rozpo­
częło się z nową siłą, że wiele szkód zrzą­
dzało oblężonym i że nowe baterje wzniesio­
ne przez Piemontczyków, lada chwila miały 
wziąść udział w walce, która w tej chwili 
zdaje się być stanowczą. Nikt też nie wątpi,  
że załoga zmuszoną zostanie wkrótce do ka- 

! pitulacji, jeżeli tylko usunięcie się floty fran- 
cuzkiej pozostawi wolne pole marynarce sar- 
dyńskiej.

Lecz czy Napoleon Illc i odwoła swoje si­
ły, które udzielały dotąd Franciszkowi I I  o- 
pieki? Wierzono w to mocno w Neapolu 22 
(do którego to dnia otrzymaliśmy wiadomo­
ści drogą telegraficzną) i uwierzono tak  mo­
cno, że renta  o 7 fran. poszła w górę. Tak 
znaczne podwyższenie spowodowane tylko 
być mogło wiadomością, do której widocznie 
przywiązywano charakter autentyczności.

Korespondencja Havas potwierdzając nie­
jako tę wiadomość, oświadcza, że wieści b łę ­
dne rozpowszechnione przez dzienniki zagra-  

| niczne, o położeniu floty francuzkiej w Gae- 
j cie, nie zasługują na wiarę i dodaje, że je ­
żeli admirał Barbier de Tinan znajduje się 
ciągle na wodach oblężonej warowni, nie na­
leży ztąd wnosić, aby odwołanym być nie 
miał. Wielce możliwą jest rzeczą — powiada 
ten dziennik—że ewentualność ta urzeczywi­
stni się w pewnych danych okolicznościach.

Wiadomą jest rzeczą z naszych korespon­
dencji turyńskich , co zaszło w łonie rady 
municypalnej tego miasta, z powodu propo­
zycji mera i jego adwokatów, aby Wiktor 
Emanuel za swojem przybyciem przybrał 
ty tu ł króla włoskiego. Propozycja została od­
rzuconą, gdyż większość rady mniemała, że 
rozprawy w tym przedmiocie, przechodzą jej 
atrybucje. Mer i adjunkci podali się do dy­
misji i cofnęli ją  następnie, skoro większość 
w celu pojednania, uchwaliła wzniesienie kró­
lowi w przedsionku ra tusza  statui z napisem: 
„W iktor Emanuel, król włoski.”

W skutek tego wypadku objawiła się tego 
rodzaju agitacja, gdyż opozycja chciała wi­
dzieć w tern dowód, iż rząd życzył sobie j e ­
szcze opóźnić chwilę, w której Wiktor E m a ­
nuel przybierze ty tu ł odpowiedni obecnemu 
położeniu monarchji,— i wskutek tego uorga- 
nizowała petycję do parlamentu, aby królowi 
nadać tytuł, którego nie chce mu nadać ga­
binet. Zdaje się wszakże, że p. Cavour po­
stanowił uprzedzić inicjatywą ze swojej s tro­
ny, tę drażliwą sprawę. O pin iom  donosi w 
samej rzeczy, że pierwsze prawo, przedsta­
wione parlamentowi przez ministerjum, będzie 
mieć na celu ogłoszenie królestwa włoskie­
go, z którem Wiktorem Emanuelem na czele.

Według wiadomości z Rzymu, Papież na 
ostatnim konsystorzu, powiedział allokucją, 
w której położenie Umbrji porównywa z 
prześladowaniami, jakie chrześćjanie cierpią 
w Syrji i Kochinchinie.

Z Wiednia donoszą, że rząd mniej jak  kie­
dykolwiek okazuje usposobienia do przyjęcia 
propozycji sprzedania Wenecji. Zaprzeczają 
również w stolicy Austrji, aby wielkie mo­
carstwa europejskie rzeczzwiście wpływały do 
tej sprawy i żeby podróż lorda Bloomfield i 
lorda Loftus, powołanych przez lorda Johna



Russel do Londynu, miały jakikolwiek z nią 
związek.

Rząd angielski odebrał wczoraj depesze z 
Chin, podającą treść trak ta tu  podpisanego w 
Pekinie. Główne warunki trak ta tu  pokoju, 
zawartego w Tien-Tsin, mają być bezwło- 
eznie ogłoszone w całem państwie i w wy­
konanie wprowadzone. Nadto cesarz ma wy­
razić swój żal, z powodu nieporozumienia j a ­
kie miało miejsce w Taku, a sprzymierzeni 
opuszczą Pekin 8 listopada. Ambasador an ­
gielski otrzymał przywilej rezydowania w sto­
licy Niebieskiego państwa.

Anglicy mają opuścić Chusan, lecz otrzy­
m a li  ustąpienie Carloonu, małego półwyspu, 
położonego wprost Hong-Kong i tworzącego 
północną stronę portu tego miasta.

Port Tien-Tsin otwarty zostaje dla handlu 
zagranicznego, a wychodztvvO koolisów dotąd 
zzkazane, ma być pozwolonem.

Wynagrodzenie kosztów wojennych przy­
znane Anglji, wynosi około 8 mil taels to 

j e s t  blizko 50 mil. fr. Oprócz tego pół trze­
cia mil. fr. na korzyść rodzin więźniów, k tó­
rzy pomarli w skutek złego obchodzenia się 
Chińczyków. (Indip . Belge.)

W Ł O C H Y .
Neapol 17 grudnia. Pomimo chłodu i sza­

rego nieba, przegląd gwardji narodowej ne- 
apolitańskiej, bardzo był piękny. Wiktor Ema­
nuel okazał się jak zawsze uśmiechający do 
tych  żołnierzy obywateli, którzy oddali praw­
dziwe i ważne usługi sprawie włoskiej. Po 
ceremonji poświęcenia chorągwi, którą wrę­
czono każdemu bataljonowi, miała miejsce 

t defilada i gwardja narodowa weszła z Pola 
Marsowego do miasta, mając na swojein cze­
le króla i jego sztab główny. Jak  to po­
przednio zapowiedziano, Wiktor Emanuel u- 
dał się do swego pałacu przez ulice Foria 
Koustantynopolską i Toledo. Ludność zebra- 

■ ła  się tłumnie, z balkonów przystrojonych 
piękne Neapolitanki obsypały króla desz­
czem róż i kamelji. Wszędzie wznosiły się 
nieskończone, okrzyki na cześć króla galan- 
tuomo.

Gwardja narodowa neapolitańska na kilka 
dni wprzódy wybrała swoich oficerów. Co 
zaś do gwardii narodowej prowincjonalnej, 
organizacja jej daleką jest jeszcze do ukoń­
czenia. Długi dekret przygotowany przez p, 
Afflitto, kierującego sprawami wewnętrznemi, 
ukazał się w tym przedmiocie. We czterdzie­
śc i ośm godzin od chwili ogłoszenia tego de­
kretu otwarte mają być listy dla gwardji n a ­
rodowej, we wszystkich gminach.

Byłoby do życzenia, aby dekret ten szybko 
-wprowadzony został w wykonanie, jak  rów­
nież dekret nadający moc obowiązującą w 
prowincjach neapolitańskich regulaminowi z 
16 stycznia 1860 we Włoszech północnych 
i centralnych, ustanawiającemu siłę numery­
czną, karność i uzbrojenie straży bezpieczeń­
s tw a  publicznego, wyznaczony został do u- 
orgauizowania tego korpusu, którego dowódz­
two tymczasowo obejmie.

Skoro siła ta  zostanie uorganizowaną, nie 
uda się podobno rozrzucanie tak  jak  dzisiaj 
po świecie niedorzecznych telegramów, do­
noszących o zaburzeniach i rozruchach, k tó­
re nie miały miejsca. Nie jednokrotnie i ob­
szernie wykazaliśmy już trudności położenia 
politycznego w naszych prowincjach południo­
wych: nie chodzi ani o muratizm, ani o re- 
publikanizm, ani nawet o burbonizm,. chodzi 
tu  głównie o to, aby mieć chleb po na jtań ­
szej cenie. Troska ta  góruje nad wszystkiemi 
innemi. Skoro rozpoczną na wielką skalę ro­
boty; skoro pieniądze krążyć zaczną, wszyst­

kie niezadowolenia o jakich wam donoszą, u- 
staną; wszelkiego rodzaju reakcje wymyślane 
albo podmuchiwane przez tych, którzyby pra­
gnęli jak najwięcej nowemu rządowi natworzyć 
kłopotów, same przez się upadną.

Kurjer neapolitański wczoraj przybyły, przy­
wiózł nam smutne bardzo wiadomości z tego 
miasta. Farini zostaje w zupełnem odosobnie­
niu. Zdrowie jego znacznie się polepszyło, 
niemoc wszakże jego administracji z każdym 
dniem wzrasta.

Nominacja kontr-admir. Sabatelli równie 
złe wrażenie zrobiła jak  nominacja Nunzian- 
te. Sabatelli wszakże ma tę zasługę, że nie- 
pozwolił na wysłanie floty neapolitańskiej do 
Trjestu, podczas ostatnich dni pobytu F r a n ­
ciszka Ii-go w Neapolu.

Jak  się zdaje p. Farini wcale nie jest  za- 
dowolniony z obecności Alexandra Dumasa w 
Neapolu, jak  i z jego dziennika Independen- 
te. Próbował on nawet wydalić sławnego-ro- 
manso-pisavza, p. Cavour wszakże odradził 
mu aby tego nie uczynił.

Za przybyciem króla do Turynu, wyższa 
administracja neapolitańska ulegnie radykal­
nej zmianie. Zdaje mi się, że król z przyby­
ciem swojeni długo zwlekać nie będzie, gdyż 
obecność jago jest w tej chwili w obec wiel­
kich kwestji agitujących się na Półwyspie i 
w Europie, niezbędna. Przed rozpoczęciem 
zatem nowego roku. Wiktor Emanuel powró­
ci, na  wypadek zaś gdyby jakie wyższe wzlę- 
dy zatrzymywały go jeszcze na południu E u ­
ropy, p. Cavour sam uda się w cełn naradze­
nia się z królem.

Petycja proponowana przez Gazetta del P o - 
polo  w cełu żądania od parlamentu, aby n a ­
dał Wiktorowi Emanuelowi tytuł króla wło- 
skjego,'niesłychane ma powodzenie.

Sir James Hudson przebywa ciągle we F lo­
rencji. Jego obecność w Toskanji ma zwią­
zek z kwestją żelaza wywożonego z wyspy 
Elby, od którego cło wchodowe, chciauoby w 
A n g l j i  obniżyć. Zawarto z tym mocarstwem 
t rak ta t  w przedmiocie własności literackiej. 
Artykuły dodatkowe trak ta lu  handlowego z 
r. 1853, zostaną także w krótkim czasie pod­
pisane.

Pisaliśmy niejednokrotnie, że junta muni­
cypalna turyńska podała się do dymisji z po­
wodu, że propozycja jej w kwestji przyjęcia 
tytułu króla włoskiego, odrzuconą została. 
Pressa tak  opisuje tę sprawę w liście z T u­
rynu:

Wiecie bezwątpienia o tem co zaszło w 
łonie naszej rady municypalnej. Zgromadze­
nie jeneralne radców municypalnych odrzuci­
ło propozycją junty która- chciała aby podać 
petycją do parlamentu, o ogłoszenie jedności 
politycznej Włoch, jak  również ogłoszenie 
Wiktora Emanuela królem włoskim.

Wniosek ten podał jeden z assesorów syn­
dykatu p. Carmagnola; lecz inicjatywa ta  in ­
dywidualna na pozór, natchniona została ży­
czeniem całej municypałności wykonawczej 
złożonej z syndyka i naczelników rozmaitych 
dykasterji municypalnych, tworzących rodzaj 
rządu komunalnego. Natchnienie nawet z wy­
soka pochodziło. Gabinet dowiedziawszy się 
o zamiarzy junty, popierał go całkowicie. 
Krok podobny ze strony municypałności zda­
wał mu się użytecznym i widział w tem nie­
m ałą korzyść, że Turyn jako dawna stolica 
Piemontu, pierwszy proponujący ogłoszenie, 
królestwa Włoskiego, dawał tym sposobem 
dowód rzeczywistej bezinteresowności.

Jakiem uczuciem kierowała się rada m u­
nicypalna odrzucając tę propozycję? gdyż t ru ­
dno jes t  przyjąć za dobrą monetę pozór że

chce pozostać obcą sprawom politycznym. R a ­
da municypalna uległa widocznie wpływowi 
interesów miejscowych; obawiała się, aby jte- 
go kroku nie wzięto za dobrowolną abdyka­
cję tej dawnej stolicy w obec dokonanej je ­
dności. Znacie usposobienie mieszkańców Tu­
rynu, postanowili oni samemu tylko Rzymo­
wi ustąpić. Gdyby chciano wybrać na stolicę 
Neapol, jako najznaczniejsze miasto Wioch, 
albo też Florencję jako będącą najbardziej 
środkowym punktem obudzonoby w najwyż­
szym stopniu niezadowolnienie Turyńczyków. 
Nie chodzi jeszcze o nic podobnego. Czujecie 
wszakwże, że w obecnych o kolicznościach 
mała stolica wielkiego królestwa, może mieć 
pewne obawy, które znakomicie studzą za­
pał, jaki sprawa powszechna obudzą. To jak  
sądzę dało powód do odrzucenia wniosku 
Carm anioła.

Mniemamy, że Medjolan albo jakie inne 
większe miasto wystąpi, podnosząc sprawę 
porzuconą przez Taryn.

Journal des Debats.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
W Paryżu obiegały sprzeczne pogłoski o 

postanowieniu powziętem przez cesarza Na­
poleona co do odwołania eskadry francuzkiej 
z pod Gaety, jednak pogłoska o bliskim po­
wrocie admirała le Barbier de Tinan s ta­
nowczo bierze górę. Twierdzą nawet że roz­
kaz powrotu posłano już panu de Tinan 26 
t. m.

Tymczasem Piemontczyey utrzymują nie­
przerwany ogień przeciw twierdzy.

L es Nationalites donoszą że rząd sardyń- 
ski zadekretował zniesienie paszportów w za ­
sadzie; prawidło to zastosowane będzie bez­
zwłocznie do tych krajów gdzie już przyjęto 
takie postępowanie.

Depesza z Wiednia uwiadamia nas że ce­
sarz zatwierdził rezolucją konferencji w Os- 
tryhomiu (Gran) i naznaczył zebranie sejmu 
węgierskiego na miesiąt luty. (Ind. Belge).

Wiedeń 29 grudnia. Dzisiejsza Osi deut. 
P ost. powiada hrabia Rechberg podał się 
podobno do dymisji, ale takowa nie została 
przyjęta.

Paryż, 28 grudnia. Monitor ogłasza tekst 
traktatu  z Chinami i depesze barona Gros 
które podają szczegóły ceremonjału zawarcia 
traktatu.

M arsylia , 27 grudnia. Listy z Tulonu na- 
deszle od eskadr sprzymierzonych z Pei-Ho 
donoszą, że te eskadry pozostaną w zatoce 
i wzmocnią pozycją Taku aż do zupełnej e- 
gzekucji traktatu.

Z Gaety donoszą, że kanonada trwa dzień 
i noc. Oblężeni odstrzeliwają się energicznie.

(Staats-Anz.)

In sty tu t Muzyczny- w W arszaw ie.—  Zaw iadam ia  
D jecez je , P o w ia ty , oraz J W W . i W W . P ro tek to ­
rów  i O fiarodaw ców , którzy złożyli sum m y s t y -  
p en d ja ln e  na sz eśc io le tn ią  naukę m uzyki w In s ty ­
tu c ie  M uzycznym , aby raczyli przedstaw ić w ybra­
nych przez s ie b ie  kandydatów  do In stytu tu  M u zy­
czn eg o .

Z arazem  w zyw a m łodzież obojęj p łc i, k tóraby  
n iek orzystając  ze  styp en d jów , pragn ęła  u częszcza ć  
do In sty tu tu  za op łatą  r s . 5 0 roczn ie , u iszczan ą  
w dw óch ratach, oraz, w olnych słu ch aczy , którym  
pobieran ie w In sty tu c ie  w ykładanych , za takąż ja k  
w yżej o p ła tą , ustaw ą dozw olone zo sta ło , ażeby w  
tow arzystw ie rodziców  lub opiekunów , staw ili s ię  
w kancellarji In sty tu tu  M u zy czn ego  do zap isu  od  
3 do 8 styczn ia  1 8 6 1  r . od  godziny 10 do 1 2 e j  
w p ołudnie.
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D o w o d y  w y m ag an e  od  u czn i  s ty p e n d y s tó w  i n ic -  
■stypendystów s ą  n a s t ę p u ją c e :  1 )  M e t r y k a  u r o d z e ­
n i a ;—  2)  św ia d ec tw o  sz c z e p io n e j  o sp y :— 2 )  świa­
d ec tw o  le k a rz a  co d o  s ta n u  z d ro w ia ;  —  4 )  ś w ia d e ­
c tw o  z p o b ie ra n y c h  n au k .

O b o k  t e g o  k a i d y  s ty p e n d y s t a  o b ow iązany  z ło ­
żyć  d e k la r a c ją ,  co r o k  p o n aw iać  się  m a ją c ą ,  co do 
f u n d u s z ó w  u t r z y m a n ie  j e g o  ro c z n e  w W a r s z a w ie  
z a p e w n ić  m o g ący ch ,  o raz  w s k azać  o p ie k u n ó w  lub  
in n e  Osoby, p r z y  k tó ry c h  h ę d z ie  m ia ł  u t r z y m a n ie .

U czn iow ie  s ty p e n d y ś c i  ty lk o  od  l a t  12 do 2 0 u  
b ę d ą  p rzy jm o w a n i .

K a i d y  u c z e ń  b ę d z ie  z a p i s a n y  n a  j e d e n  p r z e d ­
m io t  p o jed y n czy  i może u c z ę s z c z a ć  n a  w s z y s tk ie  
zb io row e.
. Z w ra c a  się  szczegó ln ie j  u w ag ę  t a k  p ro te k to ró w ,  

j a k o  ro d z icó w  i op iekunów , n a  p ro w in c j i  zam ie- .  
s z k a ły eh ,  m a jący ch  z a m ia r  n a d e s ł a ć  m łodz ież  do 
p o b ie r a n ia  n a u k  w I n s t y t u c i e  M u z y c z n y m ,  a b y  
p r z e d e w s z y s tk i e m  s ta ra l i  s i ę  d o k ła d n ie  za  p o ś r e ­
d n ic tw e m  o só b  do t e g o  w y k w al i f ik o w an y ch  p r z e ­
k o n a ć ,  o zdo lności  do  m u z y k i  w y b ra n y c h  p r z e z  
s ie b ie  k a n d y d a tó w ,  a  t o  ce lem  u n ik n ie n ia  n i e p o ­
t r z e b n y c h  k o s z tó w  p o d r ó ż y  i z aw odu ,  uczn iow ie  
bow iem  k tó r z y b y  p o  p ó ł ro c z n y m  p o b y c ie  w I n ­
s ty tu c i e  M u z y c z n y m  o k aza l i  s ię  n i e z d a tn y m i ,  p r z e z  
b r a k  zdo lnośc i  m u z y k a ln y ch ,  n a  d a l s z ą  n a u k ę  nie  
b ę d ą  m og li  b y ć  p rzy jęc i .

N a k o n i e c : w idz i  I n s t y t u t  p o t r z e b ę  u p r z e d z ić
P r o t e k to r ó w ,  że  g d y b y  w pow yższych  t e r m in a c h  
k a n d y d a t ó w  sw oich  n ie  n a d e s ła l i ,  lub  n ie z a w ia d o -  
m ili  I n s t y t u t u  o z a m ia r z e  W ybran ia  i d o s ta w ie n ia  

' s t y p e n d y s tó w  w c z a s ie  najwyżej  d w óch  m ies ięcy ,  
w  ta k im  r a z i e  t e n ż e  I n s t y t u t  s to s u ją c  s ię  śc iś le  do 
a r t .  9 u s ta w y ,  sa m  ich  w y b ie r z e  z  l iczby  z g ł a ­
sz a jący ch  s ię  k a n d y d a tó w  i p rz y p u ś c i  do  u ży w an ią  
s ty p e n d ju m  p o d  im ie n ie m  w łaś c iw eg o  P r o t e k t o r a .

O b e c n ie  n a  k u r s  do o s t a t n i e g o  c z e rw c a  1 8 6 1  r .  
o t w a r t e  b ę d ą  n a s t ę p u j ą c e  k la s sy :

a)  Z  p r z e d m io tó w  z b io ro w y c h .—  1 . )  N a u k a  r e -  
l ig j i  w  ogólnośc i ,  o ra z  z z a s to s o w a n ie m  w y k ła d u  
d o  o b rz ę d ó w  k o śc io ła  R z y m s k o - K a to l ic k ie g o ,  z n a ­

j o m o ś ć  k t ó r y c h  k o n ie c z n ą  j e s t  d la  o rg a n is tó w ;  2 )  
H i s t o r j a  M u z y k i  i e s t e ty k a ,  3 )  J ę z y k  P o l s k i ;  4 )  
J ę z y k  w łosk i ;  5 )  C z y ta n ie  n u t  g ło s e m ;  6 ) N a u k a  
śp iew u c h ó r a l n e g o ;  7 )  N a u k a  h a rm o n j i  i k o n t r a ­
p u n k t u .

b )  Z p r z e d m i o t ó w  o d d z ie ln ie  w y k ła d a n y c h .— l )  
K l a s s a  o rg a n ó w ;  2 )  K l a s s a  śp ie w u ;  3 )  D w ie  k l a s ­
sy  s k r z y p c ó w ;  4 )  K l a s s a  w io lonczel l i  ; 5 )  D w ie  
k l a s s y  f o r te p ia n u ;  6) K l a s s a  f o r t e p i a n u  d la  ś p i e ­
w a k ó w .— D y r e k t o r  I n s t y t u t u ,  A p o l in a ry  K ą t s k i . —  
S e k r e t a r z ,  A d a m  K r a s iń s k i .

N a k ł a d e m  K s ię g a r n i  P o l s k ie j  p r z y  ulicy- M io d o ­
wej N e r  4 8 2  (now y  4 )  w y s z e d ł  z e s z y t  V I I I  d z ie ła :

WIZERUNKI KRÓLÓW
i K s ią ż ą t  p a n u ją c y c h  w P o l s c e  od  M ie c z y s ła w a  I g o  
do S ta n i s ła w a  A u g u s t a  ( 1 0  z eszy tó w ,  4 0  p o r t r e tó w ) .

Z e b ra n e  i r y s o w a n e  w e d łu g  a u t e n ty c z n y c h  ź r ó ­
d e ł  p rz e z  A l .  L e s s e r a  w fo rm ac ie  o po ło w ę  m n ie j ­
s z y m  ów  ju ż  u k o ń czo n y  G a le r j i  K . P .  w wielk im 
fo rm ac ie .

Z e s z y t  te n  o b e jm u je  4 p o r t r e t y :  l )  Z y g m u n ta  
A u g u s ta ,  2 )  H e n r y k a  W a le z e g o ,  3) S te f a n a  B a to -  
r e g o ,  4)  Z y g m u n ta  I I I .

C e n a  p o je d y ń c z e g o  z e s z y tu  4 p o r t r e t y  o b e jm u ­
j ą c e g o  złp. 4 (kop.  6 0 , )  T e k s t  o d d z ie ln ie  złp . 2 
( k o p .  3 0). P ł a c ą c y  p r e n u m e ra tę  z g ó ry  o t r z y m u ją  
ca łe  dzieło  10 z e s z y tó w ,  4 0  p o r t r e t ó w  z k r ó tk im  
t e k s t e m  za  rs.  5 z p r z e s y ł k ą  n a  p ro w in c ją  za  r s .  6. 
P o  w yjśc iu  ca łeg o  dz ie ła  co n i e z a d łu g o  n a s t ą p i  
c e n a  n iezaw o d n ie  podw y ższo n ą  z o s ta n ie  n a  r s .  1 0 .  
O d d a j ą c  to  tan ie  a p rz e c ie ż  j a k  n a j s t a r a n n ie j  w y ­

k o n a n e  w y d a n ie  W i z e r u n k ó w  K r ó ló w  P o l s k i c h  za  
c en ę  t a k  u m ia rk o w a n ą  że ty lk o  b a rd z o  w ie lk a  i lość  
p r e n u m e ra to r ó w  z w ro t  k o s z tó w  z a p e w n ić  n a m  m o ­
że  m ie l iśm y  sz czeg ó ln ie j  n a  w z g lęd z ie  r o z p o w s z e ­
ch n ie n ie  n a s z e j  w ięk sze j  g a le r j i  K ró ló w  je d y n e j  
m oże  w sw o im  ro d z a ju  bo za leca jące j  s ię  w ie lk im  
p o d o b ie ń s tw e m  j a k o  z e b ra n e j  zc  ź ró d e ł  n a jb a rd z ie j  
au te n ty czn y ch .

G a le r j a  K ró ló w  w  w ie lk im  fo rm a c ie  ca łkow ic ie  
ju ż  u k o ń c z o n ą  z o s ta ła .  K o s z tu je  z k a r t ą  ty tu ło w ą  
c b ro m o l i to g ra fo w an ą  p r z e d s t a w ia ją c ą  w s z y s tk ie  h e r ­
by  z iem daw nej  P o l s k i  z o b s z e rn y m  t e k s t e m  p r z e z  
Ju l jaU a  B a r to s z e w ic z a  r s .  2 5 .  E g z e m p l a r z e  w o p ra ­
wie e l e g a n c k ie j  s p r z e d a ją  s ię  po  r s .  8 3.

A. D z w o n k o w s k i  i S p ó łk a .

N a k ł a d e m  K s ię g a r n i  P o l s k i e j ,  u l ica M io d o w a  
N e r  4 8  2 ( n o w y  4 )  w y s z ła  k s ią ż k a  sz czegó ln ie j  
ro ln ik ó w  p o łu d n io w y c h  p ro w in c j i  P o l s k i  i n t e r e s s u -  
j ą c a  p .  t .  S z a r a ń c z a ,  o p i s a n a  sz czeg ó ło w o  z wy- 
ło ż e n ie m  s p o s o b ó w  n is z c z e n ia  j e j  y r z e z  J ó z e f a  
G lu z iń s k ie g o  C z ło n k a  T o w a rz y s tw  R o ln ic z y c h  i 
T o w a rz y s tw a  L e k a r s k i e g o  K a m ie n ie c k ie g o .  R z e c z  
p r z e j r z a n a  w W a r s z a w ie  p r z e z  k r a jo w y c h  N a t u r a -  
l is tow  ( W a g ę  i  T a c z a n o w s k ie g o )  i p o m n o ż o n a  d o ­
d a n ie m  I n s t r u k c j i  w y d an e j  p r z e z  R z ą d  G u b e rn ia ln y  
L u b e l s k i  d la  n isz c z ą c y c h  s z a ra ń c z ę .  Z  w iz e r u n k ie m  
k o lo ro w an y m  o w ad u  i n a r z ę d z i  p r z y  n i s z c z e n iu  go  
używ anych . C e n a  złp. 4 (k o p .  6 0.)

( N e r  4 9 0 ) .  A ,  D z w o n k o w s k i  i S p ó łk a .

p a r o b e k .  —  3 .  F e l i k s . —  4. S z u b a .—  5. K rz y ż .—  6 ,  
B ło g o s ła w ie ń s tw o  B o ż e .—  7. M a m k a  i j e j  dz iec ie .  
8. K a m ie ń  n a  g ro b ie  B a b k i .—  9. G ó ra l  i m s z a  ża­
ł o b n a . —  1 0 .  W i e j s k i  W i t  S tw o s z .— 1 1 .  P i e lg r z y m ­
k a  do C z ęs to ch o w y .  —  1 2 .  D n i  k r z y ż o w e . —  1 3 „ 
P o ż e g n a n ie  B oc ia n a .  -  1 4 .  K o lo n i s t a .

Z d o b i  to  w y d a n ie  17  l i to g ra f j i  w e d łu g  ry s u n k ó w  
p a n ó w  Z ie m ę c k ie g o  i P i l a t e g o  w y k o n an y ch  p ió re m  
n a  k a m ie n iu  p r z e z  p a n a  L .  P i e c h a c z k a  W id o c z e k  
n a  p o c z ą tk u  k s ią ż k i  u m ie s z c z o n y  j e s t  r y s o w a n y  
n a t u r y  i w y k o n a n y  n a  k a m ie n iu  p r z e z  p a n a  C e - z  

g l iń s k ie g o .  C e n a  części  I .  r s .  1 k .  2 0 ( z łp .  8 )  
d la  p łacący c h  p r e n u m e r a t ę  n a c a ł e  d z ie ło  ( 2  t o m y ) 1 
z g ó r y  ozn acz a  s ię  n a  r s .  2 ,  z p r z e s y ł k ą  pocz tą ,  
r s .  2 k op . 25 ( z łp .  15.) P o ja d y ń c z o  k o s z tu je  
k a ż d a  p o w ia s tk a  z  n a le ż ą c ą  do  niej  i l lu s t r a c ją  k .  
15  ( z ł p .  l )  wy-jąwszy p o w ia s tk i  K o lo n i s ta  k t ó r a  
s p r z e d a j e  s ię  po  k o p .  30  ( z ł p .  2) .

K s ię g a r n i a  K a r o l a  B e r n s t e j n a  p r z y  u l icy  M i o ­
dowej N e r  4 8 3 ,  o d e b r a ł a  now e d z ie ła  w języ-ku 
p o l s k im ,  k t ó r e  p o s łu ż y ć  m o g ą  d la  m ło d o c ia n e g o  
w ieku  a  m ianow ic ie  : O p o w ia d a n ia  d la  dz iec i  p o ­
d łu g  dz ie ła  p .  P a p e  C a r p ę n t i e r  18  60  k o p .  9 0 .  
S zy m a n o w s k i  W . ,  W i ą z a n k a  d la  d z ie c i ,  P a n t e o n  
zn a k o m ito śc i  p o l s k i c h  1 8 6 1  r s .  1 k o p .  5 0 .  Z d a ­
r z e n ia  r z e c z e w is t e  w p o w ia s tk a c h  2 to m y  1 8 6 1  
r s .  2 .  P r u s i e c k a J . ,  P o w ie śc i  m o r a ln e  1 8 6 1  k .  4 5 .  
N o w o s ie l s k i  Teofi l ,  B a jk i  k o p .  4 5 .  Ś m ig ie l s k a  T . ,  
O b r a z k i  z życia  b o g o b o jn y c h  i pobożny-ch P o la k ó w  
i P o le k  I I .  S .  k o p .  7 5. B o s k o  u d a n y  w k ó łk u  
to w a rz y s k ie m  k o p .  2 0 .  Z ie m ię c k a  E le o n . ,  P o w i a s t k i  
lu d o w e  r s .  1 k o p .  2 0 .  W e s o ło w s k a  K . ,  P r z y g o d y  
k a r z e ł k a  r s .  5 ryc .  kol .  k o p .  3 0 ,  z .  cza r .  k. 2 5 .  
S c i s ło w s k a ,  O b ra z k i  d la  dz iec i  z ryc .  k .  7 5 .  P r z y  
t e jże  k s i ę g a r n i  u r z ą d z o n y  z o s t a ł  s k ł a d  m a te r j a łó w  
p iśm ien n y ch  i r y su n k o w y c h ,  z a o p a t r z o n y  m ięd zy  
innem i w n a jn o w s z e  i p o ż y te c z n e  a r t y k u ł y  p a r y z -  
k ie .  S p ro w a d z o n ą  t a k ż e  z o s t a ł a  m a s z y n a  do  w y -  
c i s k a n ia  na  p a p ie r z e  l i s to w y m  t u k  p o je d y ń c z y c h  
l i te r ,  j a k o t e ż  i ca łych  n a z w is k ,  co u s k u t e c z n i a  s ię  
b e p ła tn i e  d la  k u p u ją c y c h  p a p ie r  w ty m ż e  s k ł a d z i e

N a k ła d e m  S z ty c h a m i  N u t  A d a m a  D z w o n k o w -  
s k ie g o  i S p ó łk i  u l ica  M io d o w a  N e r  4 8 2 ( 4 )  w y ­
s z e d ł  z e s z y t  V I  T a ń c ó w  N a ro d o w y c h  P o l s k i c h  i 
obe jm uje  Z b ió r  M a z u ró w  ró ż n y c h  a u to r ó w  n a  fo r ­
te p ia n  z e b ra n y c h  p r z t z  A n d rz e ja  K r a t z e r a  K r a k o ­
w ian in a .  C e n a  z łp .  4 gr . 15 (kop .  6 7 '/>) z o- 
k ł a d k ą  cb ro m o l i to g ra fo w a n ą  z łp .  5 (kop. 7 5 ) .

N a k ł a d e m  te jże  f i rm y  w ysz ły  n ie d a w n o  n a s t ę p u ­
j ą c e  k o m p o zy c je  t e g o ż  s a m e g o  au to ra .

1 )  ChansoD p o lo n a ise  y a r ió e  p o u r  le P i a n o . —  
C e n a  z łp .  2 (kop .  3 0 ) .

2 )  C h a n s o n  p o lo n a ise  en  fo rm e  d e  M a z u r k a . —  
C e n a  z łp .  1 g r .  15 (k o p .  2 2 ‘/ 2 .)

3)  G a lo p  p o u r  le  P ia n o  d e d ió  a  M r  S o sn k o w -  
slci.— C e n a  z łp .  1 g r .  15  (k .  2 2 ' /2. )

( N e r  4 8 9 . —  3.)

N a k ł a d e m  k s i ę g a rn i  P o l s k i e j  A d a m a  D z w o n k o w -  
s k ie g o  i S p ó łk i ,  u l ica  M io d o w a  N e r  4 8 2 ( 4 ) ,  w y ­
sz ła  częśc p i e r w s z a  P o w i a s t e k  Ludowy-ch E l e o n o r y  
Z ie m ę ck ie j  i o b e jm u je  s łow o w s tę p n e  i 1 4  p o w ia ­
s t e k  p .  n. 1. M a r t a  c ó r k a  k o w a la .  —  2. S tach o

W s p o m n ie n ia  z p rz e s z ło ś c i  O b r a z k i  pośw ięcone  
m ło d e m u  wiekow i p r z e z  A l e k s a n d r ę  z C h o m ę to w -  
sk ic h  B o r k o w s k ą  n a  p ię k n y m  p a p ie r z e  z r y c in ą .  
w y s z ły  z d ru k u .  G łó w n y  S k ła d  pow y ższeg o  d z ie ł ­
k a  j e s t  w K s ię g a rn i  i ■ S k ła d z ie  n u t  m u z y c z n y c h  
J ó z e f a  K n u fm a n n  i S p ó łk i  p r z y  u licy K r a k o w s k ie  
P r z e d m i e ś c i e  N e r  4 4 2 ( 7 1 )  w p r o s t  o d w ach u .  C e n a  
r s .  1. N a b y ć  tak że  m o żn a  w e w s z y s tk ic h  z n a c z n ie j ­
szych  K s ię g a rn i a c h  t a k  tu t e j s z y c h  j a k  r p r o w in ­
c jona lnych ,  j a k  ró w n ie  n a  .U r z ę d a c h  i S t a c ja c h  P o ­
c z tow ych  w K r ó le s tw ie  P o l s k i e m  po t e jż e  Bamej 
c e n ie  bez  o p ł a ty  p rz e s y łk i .  ( K e r  49  2.)

N a k ł a d e m  K s ię g a r n i  P o l s k i e j  u l i c a  M io d o w a  N r  
4 8 2  ( n o w y  4 ) ,  w y s z e d ł  X I I I  i X I V  d z ie ła  p.

Arcybisupi Gnieźnieńscy i Prymasi.
Z e s z y t y  te  o b e jm u ją  n a s t ę p u ją c e  p o r t r e t y  i B i-  

o g rp f je :
1) M ik o ła ja  I I I - g o  D z ie r z g o w s k ie g o  h e r b u  J a ­

s t r z ę b i e c  f  1 5 5 9 .  —2 )  J a n a  I X g o  P r z e r ę m b s k i e -  
g o  h e r b u  N o w i n a  f  1 5 6 2 . — 3) J a k ó b a  I V  U c h a ń ­
s k ie g o  h e r b u  R a d w a n  f  1 5 8 1 .  —  4 )  S ta n i s ła w a  
K a r n k o w s k ie g o  h e r b u  J u n o s z a  f  1 6 0 3 . —  5 . J a n a  
X g o  T a r n o w s k ie g o  h e r b u  R o l ic z  f  1 6 0 6 .  —  6) 
B e r n a r d a  M a c ie jo w s k ie g o  K a r d y n a ł a  o ra z  K r a k o w ­
s k ie g o  B i s k u p a  h e r b u  C io łe k  f  1 6 0 8 . —  7) W o j ­
c ie c h a  I l l g o  B a ra n o w s k ie g o  h e r b u  J a s t r z ę b i e c  f  
1 6 1 5 .  — 8 )  W a w r z e ń e a  G ę b ic k ie g o  h e r b u  N a ł ę c z  
t  1 6 2 4 .

C e n a  ty c h  d w óch  z e s z y tó w  r s .  2 (z łp .  13 g r .  1 0 . )  
K a ż d e m u  z n a ją c e m u  h i s to r j a  k r a ju  n a s z e g o  w iado­
m o j e s t  j a k  w ażn ą  w naszej  Rz. p o sp o l .  g r a l i  r o ­
lę A r c y b i s k u p i  i P ry m a s i  zw łaszcza  w c zas ie  B e z -  
k ró le w ió w .  D z ie ło  to  u z u p e łn i a  w ięc ,  m o ż n a  p o ­
w ie d z ie ć  s z e r e g  pub l ik ac j i  h i s to ry c z n y c h  n a k ła d e m  
n a s z y m  w y ch o d zą cy ch  a  ja k k o lw ie k  niżej s to i  pod  
w z g lę d e m  a r ty s ty c z n y m  j a k  w y d a w a n e  p r z e z  n a s  
G a le r j e  K ró ló w  i H e tm a n ó w  j e s t  też  za  to  o p o ­
łow ę t a ń s z e  k a ż d y  b ow iem  z e s z y t  obe jm u jący  4  
p o r t r e t y  i B i jo g ro f je  k o s z tu je  ty lk o  r s .  1. Co do 
t e k s tu  w n ic z e m  się od ta .n ty c h  n ie  różn i  i t e n  sa m  
a u to r  P a n  J u l j a n  B a r to s z e w ic z  p isa ł  życio rysy  A r ­
c y b is k u p ó w  k tó r y  z t a k im  t a l e n t e m  i s u m ie n n o ś c ią  
s k re ś l i ł  żyw oty  n a s z y c h  K ró ló w  i H e tm a n ó w .

C e n a  d la  p r e n u m e ra to r ó w  p ła c ą c y c h  ca łe  dz ie ło  
z g ó r y  s k ł a d a ją c e  się z 2 2  z e s z y tó w  8 8  p o r t r e ­
tó w  i ży c io ry só w  oz n a c z a  się  n a  r s .  2 0  i w ta k im  
r a z i e  k o s z t a  p r z e s y ł k i  K s i ę g a r n i a  s a m a  ponosi .

P o  wyjśc iu  o s t a tn i e g o  z e s z y tu  c e n a  pod w y ższo ­
n ą  b ę d z ie  n a  r s . .  25 .

4 9 3 . )  A .  D z w o n k o w s k i  i S p ó łk a .
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